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1  Marca 1855 roku. JU 57 Jutro Ś. Heleny Ces. Wd.

Wschód słoń, o pod. 6 rain. 47 .  — Zachód o g. 5  m. 3 9

WIADOMOŚCI K R A JO W E
R ada a d m in is tra c y jn a  K ró lestw a . — Na zasadzie  art. 1 4 

ukazu NAJJAŚNIEJSZEGO PANA z dnia 2 5  kwietnia (7 m a ­
ja) 1 8 5 0  roku,  rozwi j a j ącego  art .  3 4 0  i 3 4 1  kodexu  k a r ­
nego.  niemniej  pos t anowien ia  sw e g o  z dnia  I g o  (13) maja 
1 8 3 6  roku,  oraz decyzj i  Namies tn ika  Króles twa  z dnia  2 9  
l i s t opada  (11 g r udni a)  1 8 5 4  roku Nr.  1 0 6 1 9  p o s t anowi ła  
co nas tępuje :  Ludwik Pal i ehowski  były  p o d s e k r e t a r z  p r o -
kurator j i  Króles twa r od e m  z wsi  Mitkowice pow.  Kal iskie­
go,  który w  r. 18 4 8  zbiegł  dó ks ięs twa Poznańskiego w z a ­
mi ar ze  przyjęcia udzia łu  w t s m t e j i z y m  rokoszu,  gdzie  p r z y ­
t r zy m an y  przez władze  Prusk ie  i o d es ł a n y  do Francj i  w t y m ­
że  kraju p r zy ł ączy ł  się do T o w a rz y s t w a  d e m ok ra t yc z n e g o ,  
u zn a n y m  j e s t  za wy gn a ń c a  i u l ega  ka r ze  konfiskaty mają t -  

u, b ą d ź  już z a s e kw e s t r ow a n e g o ,  b ą d ź  nas t ę p n i e  j eszcze 
wy k r yć  się m og ą c e g o ,  a to na zasadz i e  p r a w i d e ł  p o s t a no ­
w i e n ie m z dnia 2 (14)  kwietnia 1 8 3 5  r. ws kazanych .  T y ­
tuły własnośc i  d ó b r  n i e r uc h om yc h ,  tudzież kapi ta łów lub 
p r a w  b y po t ecznych  do Ludwika  Pal i chowskiego  należące,  
w i nny  b yć  na m oc y  ninie j szego pos t anowi en i a  we  w ł a ś c i ­
wy c h  ks i ęgach wieczys tych  na i m i e s k a r b u  Króles twa  p r z e ­
p i sane .

Ekspor t ac j a  zwłok ś. p. j e n e r a ł a - ma j o r a  P u c h a ły -C y -  
1e m sk ie g o , Pol i cmajs t ra  mias ta  Warszawy,  o k tórego zgonie  
wczora j  donieś l i śmy,  nas t ąpi  ju t ro  o godzinie  łOtć j  z rana,  
z d o m u  n r o  4 6 3  przy ulicy Sanatorskićj  do kościoła P ową z -  

ows k ie „o ,  skąd nas t ępn ie  po  o d p r a w i o n ć m  nabożeńs twie ,  
z ł o j o ne  zos t aną  w ka t ak umb a c h  przy tymże  kościele

W dniu wczorajszym o godzinie lej z południa 
pod prezydencji* JW. hr. Andrzeja Zamojskiego, g łó ­
wnego przedsiębiercy żeglugi parowej.i w obec wspól­
ników i uproszonych do atentowania osób. w myśl § 
12 kontraktu wspólki, odbyło się pierwsze losowa­
nie obligów współki żeglugi parowej, na su m ę21 ,000  
rsr., w dwudziestu ośmiu sztukach, a mianowicie Nr.

t 0, ° 3’ 72’ 89* 96’ ,0 8 ’ 110- U l .  128.
I S '  O ?,85  194’ 197> 2 4 4 ’ 2 6 5 ’ 2 8 3 > 288, 203,_ j 8 ,  33_, 341 342. 343, 361. Wypłaty za obJigi
wylosowane, jak równie za kupony i dywidendy za r. 
1854, rospoczną się z dniem dzisiejszym w biurze za- 
ządu żeglugi parowej codziennie zrarta od godziny 8ej 
do lOej i po południu od godziny lej do 3ej, o czem 
zarząd żeglugi parowej ma zaszczyt zawiadomić osoby 
interesowane.

—  Czytamy w Journal de S t. Petersbourg  z dnia 
8 (20) lutego: »Dzienniki publiczne zdają sprawę 
z konwencji, mocą której rząd Sardyński zobowiązał 
się względem Francji i Anglji do udziału w nieprzy­
jaznych działaniach skierowanych przeciw Krymowi.

Sąd gabinetu  C e s a r s k i e g o  o  tem najściu  źc s tr o ­
n y  m ocarstw a ,  które u tr z y m y w a ło  dotąd z Rossją s t o ­

sunki pok o ju ,  j e s t  przedm iotem  depeszy  o k ó ln ik o w e j ,  
przes łanej  z rozkazu Je g o  C e s a r s k i e j  Mo ś c i , Je g o  
m inis trom  za granicą .

Upoważnieni jesteśmy do ogłoszenia tego doku­
mentu. °

O k ó l n i k .

. , St- Petersburg 5 lutego 1855 r.
Panie !
Dwór ...... podzieli, nie wąlpiemy o tein, sąd, jaki

C e s a r z  objawia co do polityki J. K. M. Króla Sardy- 
nji w chwili, gdy ten Monarcha, bez powodu jawne­
go .  bez słusznej krzywdy, bez pozoru nawet naj­
mniejszej obrazy interesów bezpośrednich swego kra­
ju, oddał pod rozporządzenie Anglji korpus z 15,000  
ludzi dla najścia Krymu.

Biorąc to postanowienie, rząd Sardyński zostawił, 
jak się zdaje, dziennikom, obowiązek uwiadomienia 
nas o najściu, którego nie usprawiedliwiał wypowie­
dzeniem wojny.

Pojmujemy powód tego milczenia.
Dworowi Turyńskiemu, przypuszczamy to. truduo- 

by przyszło pogodzić swą politykę z uczuciem naro- 
dowem kraju; równie trudno byłoby mu pogodzić 
także dzisiejsze swe postępowanie z dawnemi wspo­
mnieniami domu Sabaudzkiego.

Badając kroniki swej historji, mógłby zacytować 
przykład armji Rossyjskiej, która przeszła Alpy; pra­
wda, że armja ta śpieszyła bronić Piemontu, nie zaś 
go nachodzić.

W radach gabinetów Europy, za panowania C e s a r z a  
A l e k s a n d r a  błogosławionej pamięci, Rossja to zno­
wu udzieliła swą wierną pomoc niezależności Sardv- 
nji. w chwili przywrócenia dóinu Sabaudzkiego ńa 
tron jego przodków.

Czyż należy przypominać nakoniec, że w tej sa­
mej epoce Genua przyłączoną została do Królestwa 
Sardyńskiego, jedynie dla tego, iż gabinet C e s a r s k i  
uznał konieczność zapewnienia zarazem pomyślności 
handlowej i wielkości kraju, do którego wyswobo­
dzenia z pod władzy obcej, oręż Rosyjski się przy­
czynił.

Dziś, zapominając o naukach przeszłości. dwórTu-  
ryński wyśle przeciw nam z tego samego portu Ge­
nuy wyprawę nieprzyjazną, której Rossja, sumiennie 
to czuje, nie wywołała.

Postawa w ten sposób przyjęta przez rząd Sardyń­
ski, bez tormalnego wypowiedzenia wojny, jak to wy­
kazaliśmy. I udziłaby w nas nawet wątpliwość, jaką 
nazwę daeby należało żołnierzom posiłkowym mają­
cym najść granice nasze pod sztandarem kraju, z któ­
rym nieprzestaliśmy żyć dotąd w pokoju.

i» fki traci z oczu 2asadv ‘

zwyczaje, uświęcone prawem narodów, jako podstawa 
niewzruszona stosunków międzynarodowych państw, 
C e s a r z  z swej strony obstaje za ich zachowaniem.

W tym celu, Je g o  Ce s a r s k a  Mość uważa za ko­
nieczne, uznać pokój zerwanym de.ju re  e t  de factor 
aktem nicprzyjaźni stanowczej, k t ó r e g o  niesprawfe-  
dliwość spada na rz4d Sardyński.

Zostawiamy mu zań odpowiedzialność przed opi-  
nJ4 jeg° kraju, przed sądem bezstronnym całej Europy.

Do mocarstw to przyjaznych głównie należeć będzie 
ocenienie postępowania dworu Sardyriskiegov kiedy 
uważał za stosowne i prawe zwrócić swój oręż prze­
ciw nam, w  chwili, gdy gabinet C e s a r s k i  rozpoczy­
nał w Wiedniu narady, mające otworzyć drogę do 
przywrócenia pokoju.

Zdaje się, że gabinet Turyński dziwnie nie pojął  
życzeń dążących do spełnienia tego dzieła pokoju. 
W istocie, kiedy rządy środkowej Europy roztropnie 
stawiły swą władzę prawną, jako zaporę mającą prze­
szkodzić jednemu z mocarstw walczących do rekru­
towania swych legji w łonie państw, starających się 
utrzymać poszanowanie dla swej neutralności i zu­
pełną swą niezależność; rząd Sardyński, mniej skąpy 
krwi włoskiej, przystaje na przelewanie jej dla spra­
wy obcej interesom politycznym i religijnym swego  
narodu. Albowiem z dobrą wiarą niepodobna utrzy­
mywać, że rozwijając swój sztandar obok półksięży­
ca, dom Sabaudzki szuka czci z służenia sprawie 
chrzesćjaństwa.

• Po3o9,la tef dowodzić, że rząd ten chciał bro­
nie słabego przeciw mocniejszemu, kiedy łączy swój 
oręż z orężem Francji i Anglji.

To ostatnie mocarstwo, jeżeli nasze wiadomości są 
prawdziwe, bierze wojska Sardyńskic pod swe rozka­
zy; nie powiemy na swój żołd, bo nie chcemy obra­
żać uczucia narodowego k r o j u , a  k t ó r y m ,  u i o  a a  
lu, znajdować się będziem w wojnie.

Pomimo tej konieczności, Ce s a r z  będzie umiał  
ochronić interesa prywatne narodowców Sardyńskich, 
utrzymujących z Rosją dawne związki handlowe. Błąd  
ich rządu na nich nie spadnie. Ich własność będzie 
szanowaną. Wolno im będzie pozostać w Cesarstwie 
z bezpieczeństwem wszelkiem, pod opieką naszych 
praw, dopóki do nich stosować się będą.

Ale flaga Sardyńska przestanie odtąd korzystać 
z prerogatyw, służących wyłącznie marynarce "han­
dlowej państw neutralnych.

Naznaczonym zostanie termin do odpłynięcia okrę­
tów Sardyńskich, które mogą się dziś znajdować w  por­
tach Cesarstwa.

Od dziś cofa się exequatur konsulom Sardyńskim  
w Rosji.

W Y C IE C Z K A  D O  N IE M IE C .

W S P O M N I E N I A  Z P O D R Ó Ż Y .

( Ciąg dalssg).

W ię c  to  dla teg o  przezw ali go  L ucyferem ?  
spytałem .

—  O! n ie , to  było  je g 0 im je praw dziw e.
K ilka godzin czasu spędziłem  bardzo przyjem nie 

z m oim  tow arzyszem  podróży . B y ł to  ad w okat, pro­
ku rator konw entu  zakonników , n iepom nę jakićj re ­
g u ł y .  W  Bolzano b a w ił d ość d łu go , w iodąc spraw ę  
o  za leg łe  dziesięciny, który proces ukończył pom yślnie  
zapom ocą p o lu b ow n ego  u k ład u , jech a ł w łaśn ie  zdać 
•sprawę z czynności i liczbę z pieniędzy, do księdza 
przeora, z którym  go  łączyły  dalekie p ok rew ień ­
stw o  i bliska przyjaźń, a w iązały przeszłość i przy­
sz łość . N a karb pierw szćj w dzięczność, a na karb 
drugiej nadzieja. K onw ent był dobrze uposażony. 
K siądz przeor m iał bogatą szkatułę, którą mu ob ie­
c y w a ł po sw ojćj śm ierci spuścić, czy zapisać. __
W  Bryksen rozchodziły się nasze drogi i tylko do 
te g o  m iasteczka m ieliśm y jechać razem .

O d  R e d a k c j i .  —  Na tem kończy się w yjątek

przysłany nam przez autora, który ob ieca ł że w ięcćj 
u stęp ów  przyszłe, w ięc  ciąg dalszy zachow ujem y na 
późnićj. * (J.  B. )

B A N D W IZ Y S T A .

(Obrazek z przeszłości).

I wszystko zaginie,
A  j e d n a  p ra w d a ,
Nigdy nieprzeminie...

Przypowieść ludu.

N a ziem i naszój od końca do końca,
Leżą jak kości w śród  pobojow iska,
Z m yte deszczam i, zb iela łe od słoń ca , •
R uiny zam ków  i grod ów  zw aliska.
O  jednych suche zaledw o w spom nien ia ,
Z ostały w  księgach —  inne jeszcze św ięc i,
Ż yw a p ieśń  ludu —  inne bez im ienia,
Bez czci —  od w iek ó w  giną w  niepam ięci.

Z poszanow aniem  mijam zaw sze groby,
N iosąc um arłym  zaduszne pacierze,
L ecz i ruinom  z w estchnien iem  żałoby,
Cichą m od litw ę przynoszę w  ofierze.
Grób n ie  zna życia i życia n ie  ch łon ie,
P okryw a m artw e tylko ciała szczątki,

Każda ruina strzeże w  sw ojem  łonie,
Z pożaru życia w yrw an e pam iątki...

Taką pamiątkę —  takie jedno s ło w o ,
Z podnóża ruin, z ust ludu podnoszę 
Na n ow e życie , poniew ierkę n ow ą ,
Przed serca w asze, w  pieśni mój przynoszę.

N a U krainie, w  obronnóm zam czysku, 
M ieszkał pan możny i zacn ego  rodu, 
P odanie milczy o jeg o  nazw isku ,
P ow iada tylko, że  nieraz za m łodu , 
R ycersko grom ił napaśne sąsiady,
I nabył z miecza s ła w y  znam ienttćj.
A  potem  chlubnie w ezw an y  do rady,
B y ł senatorem  R zeczypospolitej.
W  końcu latami złam any i trudem ,
D o sam otn ego  stęskniony ukrycia, 
O toczon dw orem  i orężnym  ludem ,
W  rodzinnym  zamku d okonyw ał życia.

*  *

D w ó r  to był liczny i św ietny z pozoru, 
Na czele  B a r w y  i wszelkiój czeladzi,
Z groźną pow agą sta ł m arszałek d w o ru ,  
O duszy pańskiój ksiądz kapelan radzi,
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Ajenci rossyjscy, rezydujący. w Genui i w Nicei, 
otrzymują również roskaz, by zawiesili wykonywanie 
swych obowiązków, albowiem pokój pomiędzy oby­
dwoma krajami zerwanym został przez dwór Sardyń- 
ski, od chwili jak ten przystąpił do traktatu przymie­
rza, zawartego w dniu 10 kwietnia 1854 r. pomię­
dzy Wielką Brytańją a Francją.

Ce s a r z  ra czy ł  p o lec ić  m i,  bym  te p o sta n o w ien ia  
k o m u n i k o w a ł  w szy s tk im  m o ca rstw o m  przyjaznym .

Stosownie do tego roskazu. wzywam Pana, byś n i­
niejszą depeszę podał do wiadomości Rządu, przy któ­
rym masz honor być uwierzytelnionym.

Przyjm pan etc.
(podpisano) Nesselrode.

WIADOMOŚCI ZAdRW K ZMl
A N G L J A.

Londyn  22 Lutego. Układy względęm zapełnienia 
opróżnionych posad w gabinecie, nie są nam dotąd 
wiadome, a może być że jeszcze nie doprowadziły do 
żadnego rez.ultatu, ale wiemy że niektóre usiłowania 
w tym celu nie powiodły się wcale. P. Cardwell nie- 
tylko nie przyją ł wydziału skarbu, który mu ofiaro­
wano, ale nadto opuszcza biuro handlowe idącza przy­
kładem  swoich kolegów peelistów i dając im przez to 
dowód większej wierności w upadku, niż oni pokazali 
je j  dla niego w wyniesieniu go. Między nowemi no­
minacjami wymieniają lorda Elgin, p. Bąiries, p. Lo- 
evc i sir Corneval Levis, ale w tym względzie nie ma 
jeszcze nic pewnego. Spodziewamy się jednak że lord 
Palmerston na dzisiejsźem posiedzeniu doniesie izbie, 
że już skompletował swoją administrację.

Nowy gabinet zaledwie po dwóch tygodniach istnie­
nia ,  upadł przy pierwszej próbie na jaką był wysta­
wiony, ale lord Palmerston na tern skorzystał, bo za­
miast kompilować żywioły dawnej administracji , bę­
dzie m ógł teraz utworzyć nowy, którego siłę sam bę­
dzie m ógł osądzić.

Rezultat tej kombinacji będzie dla kraju miarą sta­
nowczą zdolności lorda Palm erston jako pierwszego 
ministra, bo jeśli ograniczy się na zapełnieniu ważnych 
posad ludźmi wziętemi z drobnych koterj i ,  których 
imiona znane są już publiczności przez dawniejsze ich 
niepowodzenia, widocznem jest że taki gabinet nie d łu ­
go potrwa i pociągnie za sobą utworzenie gabinetu 
Derby.

—  W edług Morning Chronicie, s ir  James Graham 
ma być zastąpiony w administracji przez sir J. Baring, 
p, Baines zajmie miejsce sir Jerzego Grey w minister­
stwie spraw wewnętrznych, a sir Grey przejdzie do 
kontroli Wschodnio-Indyjskiej.

—  Proszono nas, mówi Times, o doniesienie, że 
s ir  John Forbes podał się do dymisji jako dyrektor 
służby lekarskiej w nowym szpitalu w Smyrnie.

—  Wyborcy w Marvlebon (Londynie) odbyli me- 
tyug, na którym postanówjonem zostało jednogło­
śnie, żądać wprowadzenia w wykonanie śledztwa pro ­
ponowanego przez p. Roebuck. ( Indep. Belge.)

F R A N C J A .
P aryż  22  Lutego. Wychodzę w tej chwili, pisze 

korespondent paryski w Independence Belge, z, Aka- 
demjl, na której odbyło śię przyjęcie pana Berryer

O n  zna i myśli jego i sumienie.
Zdrow ia  strzegł doktór, niemiec pończoszkowy,
A  p rokura to r  chronił  pańskie mienie,
Listy  zaś pisał pisarz pokojowy.
K ro m  tego wielu z szlachetnej młodzieży,
W  dw orsk ich  zaletach ćwicząc'się czas długi,  
Mieszkało w  zamku na wląsnój odzieży...
Bo pan mieć lubił ró w n e  sobie sługi...

B y ł  jeszcze błazen przybrany dziwacznie,
Co ostrząc jeżyk ha dworskiej gawiedzi,
Z abaw iał  pana i niby nieznacznie 
Często go w  ostrej dotknął odpowiedzi.
W z g a rd ą  i śmiećfiem obrzUcon ja k  b ło tem , 
W yw alcza ł  tylko w tym nierównym  boju 
Ze mógł szyderczym odrzucić chyęhotem,
I gorzką p raw dą, błazeńskiegó krojd.

* t, ;.m sbn* *  i ((  I

Świetna też była zamkówa załoga.
Tysiąc najemnych tiiemińpkich żołdaków,
Rota  węgrzynów -U-: i straszna dla wróga 
W a ta g a  dzielnych przy dwornych kozaków.
W ę g ro m  i niemcom przywodzili niemcy,
Grafy, barony, p a  szlacheckim chtebie! j
Gotowi zawsze chociaż cudzoziemcy,
W  obronie kraju życie dać w  potrzeb ie .

w miejsce zajmowane niegdyś przez pana S&int-Priest. 
Przyjęcie to było niezmiernie późne, bo wybór zde­
cydowany został jeszcze w roku 1852, Przyczyny ł a ­
twiejsze do odgadnięcia a mniej potrzebujące wyja­
śnień, spowodowały to niezwyczajne opóźnienie, do­
dać także należy, iż miano wzgląd na zatrudnienia 
pana Salvaridv, który z przepisów jako dyrektor Aka­
demii w epoce trzech wyborów, musi odpowiadać 
trzem nowym członków pp. Dupaoloup, Berryer i 
Sylvestre de Sacy.

Uroczystość dzisiejsza od kilku tygodni zajmowała 
cały Paryż, a przynajmniej tych wszystkich którzy się 
interesują rzeczami litęrackiemi i namiętnościami po­
litycznemu bo nić można zaprzeczać, że wejście pana 
Berryer do Instytutu, ma więcej polityczną ważność 
niż literacką naturę, chodzi tu bowiem o s ławnego 
mówcę potitycznego, który dotąd nie dał się poznać 
żadnem pisanem dziełem. T łum  też był nadzwyczaj­
ny, wszystko co mogło  cisnęło się do sali, a wiele o- 
sób którymby należało się w jej obrębie jakie m ie j­
sce, w korytarzach i na wschodach zaledwie przypa­
trywało  się szczęśliwym którzy dość wcześnie dotło- 
czyli się wewnątrz.

Chociaż dzienniki paryskie wydrukują ju tro  bez- 
wątpienia ca łą  mowę nowego akademika i odpowiedź 
na nią, uprzedzimy czytanie jej krótkim obrazem 
wrażenia jakie ona sprawiła , tembardziej,  że u m ó­
wcy tak zręcznego, można prawie powiedzieć tak tea­
tralnego, zupełnie inne jest wrażenie dla słuchających 
jego głosu, a niżeli dla czytających spokojnie jego 
mowę.

Pan Berryer jak zwykle podziękował Akademji że 
go w ybra ła  do swego grona, i jak zwykle, że go wy­
brała bez zasługi. Dalej skreślił  szybką bjogralję p a ­
na Saint-Priest,  szczególnie zatrzymując się nad jego 
powrotem do Francji za restauracji «w epoce w któ­
rej odrodziła się swoboda,a przeszedł potem rozmai­
te jego prace literackie, a mówiąc o I lis to rji R z y ­
mian, uczynił kilka uwag, które może właściwiej od­
niosłyby się do teraźniejszych czasów niż do epoki 
Cezarów. Zakończył wyrażając nadzieję, że zape­
wnie nie do tknął uraźliwie żadnej sympatji i zaręcza­
jąc za swoję wierność zasadom, których tak często bro­
n i ł  w zwoim zawodzie politycznym.

Mowa ta która trwała godzinę i 20 minut, s łucha­
na była z największą ciekawością i uwagą. Pan Ber­
ryer m ów ił  z wielką sztuką, organem czystym i 
dźwięcznym, zpantoininą prostą ale wyrazistą. Gzęsto 
żywe przerwy odznaczały ustępy piękne i wymowpe, 
mowy bardzo uczonej, bardzo porządnej i może mniej 
namiętnej niż się spodziewano po tym mężu i po o- 
becnym czasie.

Pan Salvaudy mniej więcej powtórzył to co powie­
dział przy przyjęciu pana Dupanloup biskupa or leań­
skiego. Ten to sam duch, te same dążności czernienia 
wieku XVIUgo, które jak się zdaje są ulubionym te­
matem dyrektora Akademji. Zresztą przyjęto nie bardzo 
dobrze mowę dawnego ministra. W ogóle posiedzenie 
było świetne i interesujące, ale zbywało mu na tym 
pieprzyku, którego wielu spodziewało się po panu 
Berryer na tym nowym rodzaju mównicy.

—  Piszą z Calais, że silny mróz ściął lodem wody 
przy wnijściu do tego portu. Wiatr nagromadził pra-

K w iat starćj Rusi, kozacką drużynę 
S praw ia ł  brat-kozak —  bez h e rb u  i miana,
Nie znał on matki —  tylko Ukrainę,
Ńie znał pn ojca —  tylko swegó pana.

%
Taki dw ór  pana otaczaf*dostojnie,
Taki orężny hufiec był przy dworze;
Lecz mimo tłum u  —  cicho i spokojnie,
Było na zamku, jak gdyby w  klasztorze.
Bo pan wiekowy nie lubił hałasu,
Tylko modlitwą i księgą się bawił.
A  dla zwyczaju ledwo czas od czasu,
Dla braci szlachty sutą ucztę sprawił.
Lecz zawrze trzeźwo od biesiady w stawał,
Albo załodze n a k a z y w a ł  łowy.
Bv oddech prochu powietrze napawał,
I  szlaki łjapiec rozdeptał bojowy.
A  wówćzag % swojój.gdy wyjrzał' komnaty,
Żyw y rumieniec na twarz m u wyskoczył,
Znać  na wspomnienie, jak  to sam przed laty,
Na dzielnym koniu w  świat szeroki toczył.

Niezawsze szczęście bogaczowi błyska,
Choć chodzi w złocie i jadń na złocie 
To też podobnie pan  tego  zamczyska,

wdziwe góry lodowe. Nowe przystępy morza przyno­
szą bryły po kilka tysięcy kilogr. ważące. Całe nad­
brzeże stanowi jeden pokład lodu rozciągający się na 
parę mil. Z pobliskich wiosek zbiegają się ludzie aby 
się przypatrzyć temu niezwykłemu widowisku.

(Independance Belge).
P aryż 23  Ljutego. Przeniesienie prefekta Sekwany 

do Senatu, jest już niewątpliwe. Pan Haussman sam 
już o tem mówi. Między osobami wymienianemi na 
jego miejsce, najwięcej szans zdają się mieć panowie 
Marsault prefekt w Versailles, i Collet Meygret dyre­
ktor bezpieczeństwa publicznego.

—  Dzienniki otrzymały polecenie wstrzymania się 
z drukowaniem wczorajszej mowy pana Berryer, ale 
następnie zakaz ten cofnięto.

—  Wczoraj Amerykanie mieszkający w Paryżu, u- 
rządzili ucztę z powodu rocznicy urodzin Washingto­
na. W sali uczty znajdowały się między irmemi portre­
ty Washingtona, Franklina, Pearce i Lafajeta. Całe 
ciało dyplomatyczne, pan Drouin de Lhuys, pp. Gui­
zot. Remusat i inni. znajdowali się na tej uroczy­
stości.

— Pan Thiers pośliznąwszy się na lodzie w swoim 
ogrodzie, z łam a ł  sobie rękę w dwóch miejscach. Stan 
znakomitego historyka nie obudzą jednak obawy.

—  Pan Dupont de PEure jedna z najznakomitszych 
figur tegoczesnej historji Francji, bliski jesl zgonu.

— Listv i dzienniki z zachodnich departamentów 
Francji , przynoszą nam bardzo smutne nowiny o zni­
szczeniach zrządzonych przez puszczenie lodów i śnie­
gów, w dniach 20  i 21 b. m.

Niezmierna ilość śniegu pokrywającego wsie i 
drogi, kazała obawiać się roztoki szczególnie nagłej,  
jak to istotnie m iało miejsce. Obawy te sprawdziły 
się i straty i zniszczenia są niezmierne.

Od poniedziałku wieczorem, piszą nam z Arigers. 
ulice pokryte topniejącym śniegiem i ślizgawicą, 
w wielu miejscach s tały śię niepodobnemi do przeby­
cia. Deszcz drobny padał przez całą noc i prawie ca­
ły  dzień wtorkowy, marznąc w miarę padania na tro -  
toarach i wszędzie gdzie odmieciono śnieg. Na całej 
długości bulwarów gałęzie drzew obciążone soplami 
lodu łam ały  się i padały z trzaskiem. Wiele koszto­
wnych plantacji uległo zupełnemu zniszczeniu lub 
przynajmniej okropnem u uszkodzeniu.

Nie można jeszcze ostatecznie ocenić straty zrządzo­
nej przez szron w plantacjach. Wszędzie gdzie tylko 
są drzewa, ziemia pokryta jest ich gałęziami. U wielu 
ogrodników, a szczególnie u p. Leroy, posiadającego 
niezmierne szkółki, straty są ogromne. Prawie wszy­
stkie magnolje są zniszczone. Smutne to widowisko 
patrzeć na te pnie bez koron, i na zniszczone w wielu 
miejscach wszelkie nadzieje przyszłego lata.

Wiadomości z okolicznych wsi n ie s ą  mniej smutne. 
Orzećhy, śliwy, wiśniowe drzewa, jednćm słowem  
wszelkie drzewa owocowe, na otwartem powietrzu, są 
po największej części zupełnie pozbavyione gałęzi. Naj­
starsi ludzie zapewniają, że od 40tu lat nie widzieli 
tak wysokich pokładów śniegu jak tej zimy.

W wielu miastach targi nie mogły się odbywać dla 
niepodobieństwa dowozów.

—  Dziś nie wspominają już o

Bolesnych ciosów doznał w  swym żywocie.
Z młodu go jeszcze.odumarła  żona,
Przy własnym boku w  boju stracił syna,
Najmilsza żyćra ziemskiego korona 
Tylko mu córka została jedyna.
Lecz i tę rzadko w i d y w a ł  pan stary,
Bo na Mazowszu mieszkała przy mężu.
Jednakże duchem przejęty ofiary,
O słabią ręką wsparty na orężu,
Na zgon swój bliski ppglądał spokojnie.
A ksiądz kapelan starzec siwowłosy,
U rpacniał du?zę jeg o  bogobojn ie ,
Na lepszą drogę gotując w. niebiosy.

*  *  *  ■

Ryto dw óch ludzi w śród  ścian tego d w o rca ,
Cp jednej sprawie służyli inaczój,
Był to uczony pański rym otw orca,
I  bandurzysta drużyny kozaczej.

i  Ml a' ć-ź.miij.Mish* . i‘Y.87/iją:<5 * :fiJ fi7, .
i j  f

Chudy wierszopis biorąc ju rg ie lt  suty.
Sypiał na puchu, z panem za s tół siadał,
Dudniąc palcami, ciężko rym ukuty,
W  misterne strofy podług  wzorów składał.

D O D A T E K .



cznego p ó ł  barbarzyństwa, a przeciwność la dziwnie 
więcej uderza, że to się działo w epoce wygórowane­
go racjonalizmu. Nauczyciele łomżyńscy, oprócz ł a ­
ciny, pisania', czytania, rachunków i troszkę jeom ttr ji ,  
niczego w ięcej nie uczyli.

Był zwyczaj o9 komisji edukacyjnej zachowany, 
żc jeden nauczyciel w każdej klassie wszystkich prze­
dmiotów zarówno nauczał i uczniów swoich przepro­
wadzał przez wszystkie klassy, od pierwszej aż do o- 
statniej. jakby z niemi razem wzrastał w naukę. 
Adrjan źle przygotowany w domu, trafił jeszcze nie­
szczęściem na takiego, który pomiędzy złem i jeszcze 
był najgorszym; istotnie niczego nie uczył, bo ni­
czego sam nie umiał. W o ła ł  do katedry swoich u lu­
bieńców i bawił się z niemi jak dziecko; a gdy r e ­
szta uczniów sama sobie zostawiona hałasow ała ,  wte­
dy harap z za cholewy w ostateczności wydobyty, ci­
szę na chwilę przywracał. Kara dotkliwa nie m inęła i 
Krzyżanowskiego, jakkolwiek cichym był i p rzykła­
dnym i b r a ł  się do nauki więcej od innych spółucz- 
niów: dostał raz trzy plagi za drugich psoty. Nic to 
nie pomogło że nieraz z kredą w ręku przepowiadał 
sobie i towarzyszom szkolnym zadane lekcje na dzień 
następny, że się mozolił nad pracą i żc szukał sam 
po omacku nauki, wyręczając gorliwie niedołężnego 
swego profesora, zapewne szczęśliwego z wysokiej 
swojej mądrości.

Siedem Jat przepędził w takiej szkole młody Krzy­
żanowski. ,Bvł to, jak sam mówił,  siedmioletni naj­
nieszczęśliwszy w jego życiu przeciąg czasu. W do­
m u nędza i utrapienie, w szkole nic eoby przywiązy­
w ało  silny um ysł młodzieńca rwącego się do nauki, 
oto co go zbyt boleśnie dręczyło. Pierwszy rok szkol­
nej nauki przechtfdził w żupaniku, z podgoloną g ło ­
wą i bez płaszcza, bo rodzicom na lepsze jego okry­
cie nie starczyło. Chłodno więc było  i g łodno. Od­
m rozi ł  sobie wtenczas ręce i twarz, i to tak mocno, 
że cierpienia z tego powodu pozostały i nadal, często 
s i? ,później odnawiając. W  wyższych klassach, kiedy 
więcej zmężniał i lepiej pojm ow ał położenie własne, 
do cierpień ciała przybyły cierpienia moralne, bo czuł 
jak bardzo m a ło  um iał na swoje lala i lęka ł  się-' o 
przyszłość.

Oto daty które się odnoszą do pobytu w szkołach 
łomżyńskich Krzyżanowskiego. W roku 1798— 9 by ł 
w podinfimie, w 1799— 1800 w infimie, w 1800— 1 
w gramatyce, w 1801— 2 w .syntaxie, w 1802— 3 
w poetyce, poczem przeszedł do retoryki, w której 
przepędził d w a  Jata szkolne, podług przepisów, to jest 
lata 1803 /,  i 1 8 0 4 /5. W ostatnim roku pobytu swe? 
go w szkołach łomżyńskich, w padł w niebespieczną 
chorobę, której początek dały różne zmartwienia do­
mowe. Z e  szkół wyniósł jeszcze jedno wspomnienie, 
ale tym razem już miłe: w roku 1802 zapisał się do 
Bractwa sodalisów Marji, ku której całe życie sw o­
je zachował eześć natchnioną i serdeczne pos łu ­
szeństwo.

Co było robić po ukończeniu szkół, w których się 
niczego nie nauczyło? Dla młodego Krzyżanowskiego 
by ła  jednak  nauka zbawieniem, m usiał myśleć o u- 
trzymanin siebie, o przyszłości. A potem żądza wie­
dzy gnała  go ciągle ku pracy, ku temu żeby swój u- 
m y s ł  zbogacił wiadomościami. Nie było więc robić 
co lepszego, jak z ucznia żostać nauczycielem, jak 
wstąpić do zakonu zajmującego się naukami, żeby się 
dalej kształcić w obranym zawodzie. Nędz-ni by ljnau-  
czyciele w Łomży, bo sami nic nie umieli. Otóż 

.Krzyżanowski chce pracować nad sobą, żeby lepszym 
b y ł  od nieb nauczycielem. Sam o sobie w pewmćj-no­
tatce. n ap isa ł ,  którąśmy czytali, że szukał nauki 
»aby znalezioną drugim szczerze udzielał.” Tą dro­
gą postępowało wiele zdolniejszej młodzi i przednim  
i po nim; wiemy nawet, że jezuici i pijarzy chętnie 
garnęli pod. skrzydła swego zakonu tych uczniów swo­
ich, z których spodziewali się chluby i pociechy. Sie- 
demnaśto-Jetni młodzieniec spieszy więc w r. 1805. 
do Warszawy, gdzie był nowicjat i naturalnie dobór 
lepszy profesorów, gdzie nawet błyszczało jeszcze kil­
ka gwiazd zakonnych, zabłąkanych ze świetnej stani­
sławowskiej epoki". i

P rowincjałem pijarskim by ł wtedy ks. Kopczyński, 
rektorem kolegjum warszawskiego ks. Mierzwiński, 
autor jeograłji elementarnej, której, d ługo używano 
po szkołach. Byli tu jeszcze księża fizycy Bystrzycki 
i Dąbrowski, był ks. Onufry Górski profesor wymo- 
wy- który wygotował teorją poezji do sławnego 
y  sw,,nu ez'asie Irzy-tomowego dziełka, wziętegoyi Pi­
jarów, znanego potTtfftlłem: W ybór poezji. Kazno- 
dzieją by ł ks. P o i p o r z k a n t .  Wszystko to byli Judzie 
znani w historji szkół i nawet-w dziejach literatury. 
10(1 »ch kierunkiem m ógł Krzyżanowski rospocząćna 
nowo pierwszy kurs nauk swoich, jakoż w istocie ja ­
ko kleryk s łucha ł  rok cały gruntowniejszego jak 
^  Komży wykładu. (-d. c. n.)

WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH
W  KRAKOWIE.

( D o k o ń c z e n i e . )

Lir ni k  Konrada Coghena z Krakowa wyobraża sę­
dziwego starca siedzącego pod drzewem, na kolanach 
trzyma starą swoję lirę i wydobywając z niej ak o r­
dy, zdaje się wyśpiewywać jaką dumę smętną. Obli­
cze starca pełne słodyczy i rzewności, pełne po­
wagi uroczystej, ma w iele w sobie poetycznego uczu­
cia. Szczególniej —  co się naszym malarzom rzadko 
zdarza, panuje szczęśliwa harm onja kolorytu w całym 
obrazie, traktowanie jest umiejętne i znamionujące 
pewność pędzla, jedne tylko ręce nie są doprowadzo­
ne do ogólnej harmonji,  widoczny brak w nich wy­
kończenia. S łow em , jest to jedna z najszczęśliwszych 
kompozycji naszych Krakowskich malarzy, z której i 
to się pokazuje, że pan Coghen mógłby wiele zrobić 
obierając sobie jeden rodzaj przedstawiania charakte­
rystycznych postaci i typów narodowych, nie w szero­
kich kompozycjach historycznych, ale w odosobnieniu. 
Często jedna postać ujęta z prawdziwćm uczuciem i 
w prawdzie życia, obstoi za liczny tłum figur nic nie 
mówiących.

Po pierwszy raz przychodzi nam zapisać i podać do 
wiadomości publicznej nazwisko p. Andrzeja Grabow­
skiego młodego ucznia szkoły malarskiej w Krako­
wie. a to z powodu dwóch jego kawałków olejnych 
znajdujących sie na wystawie. Są to rodzajowe p o r­
trety; na jednym dwóch dziadków częstuje się tabaką, 
na drugim dziadek ciemny z żebrzącym chłopcem. 
Aczkolwiek to studia, ale obiecujące bardzo wiele, 
szczególniej pod względem charakterystyki, Ruch, 
wejrzenie, myśl wewnętrzna wyryta na twarzy tych 
osób, są tak szczęśliwie pochwycone z natury, z taką 
prawdą psychologiczną oddane, że byłoby szkodą nie­
odżałowaną, gdyby te zarody niepospolitego talentu 
w’ młodym malarzu, poszły na pastwę bałamutnych 
teorji, o jakie u nas daleko łatwiej, niż o rzetelną u-  
miejętność rysunku i użycia farb. W zagranicznej j a ­
kiej akademji m ógłby ten wielce obiecujący młodzie­
niec wykształcić się ku chlubie kraju. Mówię to nie 
żeby go wzbijać w zarozumiałość, tę rodzoną siostrę 
mierności, lub talentu co s taną ł  na jednem miejscu, 
ale mówię, aby zwrócić uwagę na takie zdolności, któ­
rym do p om ódz  w dalszem rozwinięciu się jest p ra­
wdziwą zasługą.

Pan Kostrzewski z Warszawy nadesłał: W nętrze  
karczm y .— Utwór to prawdziwie flamandzki, przypo­
minający takich Ostadów lub Teniersów, ma się rozu­
mieć nie co do wysokiej doskonałości tych sławnych 
mistrzów.—  Wszakże wszystkie te grupy częstujących 
się wódką chłopków, wybornie scharakteryzowane, i 
to z takiej strony, jaką  tylko artysta dopatrzyć umie. 
Każda tu figura wita cię jak stary znajomy; w ru ­
chach, w postawie znać zacięcie mazurskie. Dobrze rzu ­
cone światło, trafne ugrupowanie a szczególniej rysu­
nek, zaleca się znajomością sztuki. Zapewne wielkiej 
tu tendencyjnej i,lei nie ma, ale jest poczciwa, natura l­
na prawda, która zawsze więcej warta, niż pretensjo­
nalność w wyszukiwaniu głębokich pomysłów, któ­
rych wprawdzie nikłby z patrzących nie odgadł bez 
szerokich objaśnień.

Pan Lasocki także z Warszawy, nades ła ł  Kleopatrę 
przykładającą sobie do piersi żmiję, i dwie inne kom ­
pozycje, jako to: Duch dobry siejący dobre ziarno, i 
Duch zły siejący złe ziarno. —  Malarz chcący uposta- 
cić te dwie myśli moralne, z rob ił  unoszącego się 
w powietrzu niewieściego dobrego ducha siejącego 
ziarno na rolę,Ji znowu pokazałszatana, który po k ło ­
sach pszenicznych unosi się z lekkością baletriika rzu­
cając. kąkol w dojrzałe zboże. Szkoda, że pszenicę 
wprzód zapewne zbiorą, nim kąkol zejdzie.—  Malarz 
widać zaprzątnięty pomysłami moralno-filozoficznemi, 
Utworzył dwa obrazki nadzwyczaj zimne, obrane z fan­
tazji i poezji. '

Żału jem y, że p. Lorcnowicz co większego i skoń- 
czeńszcgo -nie wygotował na wystawę jak maleńki 
szkic: Branek ta ta rsk ich .— Znajduje się fu kilka grup. 
niewieścich dobrze pomyślanych.

Pan Kossak, o którym mówiliśmy z uwielbieniem 
wspominając o akwarclli bitwy Żółtowodzkiej,  nade­
s ł a ł  jeszcze dwie akwarelle, jedną przedstawiającą 
modlącego się Nicczuję, a drugą Amazonkę pokazują­
cą ubitego zająca. Są to iiiustracje do powieści Zy­
gmunta Kaczkowskiego.—  Artysta dow iódł niepośle­
dniej zdolności" w  scharakteryzowaniu scen wziętych 
z rómapsu. Szczególniej postać i (izjongrnja Węgrzyn- 
ka trzymającego luźnego konia prawdziwie z mistrzow­
ską s i łą  i prawdą oddana. Ta jedna figurka pozosta­
nie genjaluym typem w malarstwie naszem. Koń pod 
Amazopką i sama Amazonka traci manierą. —  Co do 
koni studjowanych sumiennie i ze znajomością anato- 
mji, zalecają się dwa olejne obrazki Willlclma Halina

z Drezna— nie są to arabskie ani angielskie zollbluty, 
ale furm ańskie niemieckie szkapy pławione w rzece, 
lub stojące przy żłobie. Jednakże i ta natura choć 
niezidealizowana, musi się podobać i zyskać uznanie, 
dla tego—  że jest prawdą.

Jeszcze wypada nadmienić i o Zachodzie słońca  
w W enecji szkicu olejnym p. Mireckiego. Dla czego 
artysta nie skończył tego obrazku niewiem. Przecież 
tu nic nie brakowało, tylko te dwie figurki, stojące na  
balkonib zrobić podobnemi— do ludzi— a byłby obra­
zek skończony. (C zas.)

W I E C Z Ó R  NA K A U K A Z I E r
( C i ą g  d a I s i  y).

(Patrz  Nr. Dziennika 32  8 r. z.) (a)
J ó z e f  zajął się m ajątk iem  Stolnika, był rzeczywi­

stą pom ocą pozostałej wdowie, a zastanowiwszy się 
nad rzeczą, p rzekonał się iż fortuna piękna, panna 
K atarzyna potulna, bogobojnie w ychow ana ,  będzie 
dobrą  żoną. Czy j ą  kocha, lub nie? czy zapewni jej 
szczęście domow e, (o są zbyt małej wagi okoliczno­
ści w porównaniu  potrzeby majątku i błyszczenia 
w święcie, aby je zrównoważyć na szali sumienia.

Czul, iż powiedziane słowo robi go  panem spu­
ścizny po Stolniku, nie wacha! się więc długo, ośw iad­
czył się o pannę Katarzynę,  a poczciwa Stolnikowa, 
ze łzami radości przyjęła je g o  chęci, bo widziała 
w nim ulubieńca zm arłego  męża, posiadającego i j e ­
go  przyjaźń i ufność. — Naostatek dwie sieroty, 
czyż m ogą chcieć czego więcej nad zapewnienie s ta ­
łej i niewątpliwej opieki? Szczęśliwą będzie moja K a ­
sia, myślała sobie S toln ikowa; bo śp. mąż mój nie 
mylał się w wyborze, i kiedy ukochał pana Józefa ,  
to pewnie w a r t  tego: i j a  będę szczęśliwą ich szczę­
ściem. I  nie bez zasięgania zdania Kasi, dała p rzy­
rzeczenie, ■ i K asia  przyjęła je  ja k o  dobrodzie jstwo 
z rąk matki,  bo czyż matka nie pragnie szczęścia 
sw ojego dziecięcia?.,. J stary ksiądz dziekan p o b ło ­
gosławił ich związkowi.

Ju ż  się ku końcow i zbliżało urzędowanie Józefa ,  
kiedy przypadła sp raw a jednego  z dygnitarzy p ań ­
stwa. Przybył sam w ojew oda by jej a t tentowae: ła- 
two odgadł że J ó z e f  trzęsie trybunałem, że je s t  d u ­
szą j pg°- Ją ł  się więc środków  zapewnienia g o  so- 
bie> o datku myślić nie podobna, a więc obiady 
i f e s ty je d n e p o  drugich następowały. Leciały listy ze 
stolicy, dawnej znajomości Józefa,  ożyły związki 
k rw i co go  spowinowacaly  z magnatem: ukazywa- 
no z daleka pew ną opiekę i pom oc u dworu. P różno, 
Jó z e f  je d n em  słowem  nie zdradził siebie, ani chwili 
nie pozwolił myślić dum nem u magnatowi, iż j e s t  
stronnikiem jego .  Przec iw na strona widząc zabiegi 
wojewody, zd e sp e ro w an ą  była, bo ani podobna mie­
rzyć się z mm było. P a n  w«.j«ki to tylko, co długie 
już  lata żebrze sprawiedliw ości u prawa!

W  wigiljąjprzypadnięcia sprawy do sądzenia, W o j ­
ski wpadł do Józefa.

naprzykrzałem  się J W .  deputatowi w  m o­
je j  s-prawie, ju tro  podobno przypadnie ona do s ą ­
dzenia. W ojew oda  szeroko o niej mówi, bn pan, a  
j a  chudopaehołek. Od tej spraw y zależy mój los i 
mojej rodziny... w tobie J W .  deputacie cała m o ja  
nadzieja,  żebrzę twojej litości panie!

Litości panie W ojski,  nie znam, na osoby nie 
patrzę, a sprawę z dokum entów  rospatruję . S p ra ­
wiedliwość wymierzamy zarow no najmożniejszemu 
panu, jak  najnędzniejszemu żebrakowi, bośmy to 
sumieniem i przysięgą naszą zaręczyli. T o  była zw y­
kła Jó z e fa  odpowiedź, nad tę nikt innej n ie edeb ra i .

Je szcze  dzień zwłoki. Jeszcze wielkie polowanio  
u m agnata .  Cały trubunał na nim i wszystko, co no ­
si cechę wielkości (na sobie. A  co za uprze jm ość ,  co 
za gościnność! W ojew oda  sam obchodzi wszystkich, 
każdego  uściśnie, każdemu słówko g rzeczne  powie, 
i kielichy nalewa, i kłaniając się nisko do spełnienia 
zaprasza. I  skutek uprzejmości w ojewody, na licach 
gości wykwita.

1 anowie i bracia r z e k ł  wojewoda, .pozwolicie 
wypić wiwat kochajm y się!

W iw at kochajm y się! zakrzyczano zewsząd.
—  W iw at kochajm y się! zaw ołał gość  now o w cho­

dzący. Był to W a c ła w  syn kaszte lana L w o sk ieg o ,  
towarzysz młodości Józefa .

J a k ąż  mi surpryzę robisz kochany W acław ie ,  
a rodzice twoi państwo kasztelaństwo jak się mają? 
zapytał wojewmda.

iYlillei g race ,  mój pjciec kazał nói z m a ją tku  
poprzy wozić; ró ż n a  awantury, bo fetujemy jenera ło -  
wę, pojutrze je j  imieniny. Ninie się chciało kon iecz­
nie was odwiedzić, a szczególniej deputata P szczol-  
P  ! ^ a teg °  szalenie 'spieszyłem do was. A le  gdzież

(a) Dziękujem y pairu  J. Z. t a  n a d e s ła n y  ar tvkuf,  a  p r o s i ­
my o dalszy ciąg .  a



J ó z e f  rozm awiał z biskupem.
—  Pozw ól panie kasztelanicu, że cię przedstawię 

biskupowi. M am  honor p rezen tow ać waszej exce- 
lencji syna pana kasz te lana  L w o sk ieg o ,  tylko co 
z W arszaw y  przyjechał do nas,

— Miło mi, ja k że  zdrow ie  Najjaśniejszego Pana?
—  K ró l  Je g o m o ść  dobrze się ma. — Je n  orało wa 

także zdrow a, i pojutrze zaszczycą nas sw oją  bytno­
ścią. Ale ja k ż e  się ty masz m ój Józiu , zawołał po ­
dając rękę kasztelanie, prześlicznie! jakżem  &td że cię 
widzę, m am  ci tysiące rzeczy powiedzieć, bo to ty ­
le lat jakeśm y nie widzieli się z sobą mon chór, bo 
czas drogi a ja  go  Die wiele mam, chciałbym się n a ­
cieszyć tobą, i nie czekając odpowiedzi wziąwszy 
Józefa  pod rękę udał się do osobnego poko ju .

— J a k  ty żyjesz mój drogi? nie znudziłeś się je ­
szcze : a propos,  moi rodzice tysiące ukłonów ci 
przesyłają i zawsze cię najszczerzej kochają .  P o ­
wiedz mi co ty porabiasz z temi panami i o czem 
z nimi gadać  można? A, podobno  ożeniłeś się.— 
W inszuję ci, winszuję, przyjeżdżaj do nas do stolicy, 
żona  w yborny  p a ra w a n ik ! 'a  czy ładna, czy bogata?

—  Dziękuję ci W ac ław ie ,  ja k  d la mnie wszystko 
odpowiednie.

—  Ty  m asz wyborny gust, przyjeżdżaj do W a r ­
szawy.

—  Mnie nie wolno, król zagniewany.
—  Wszystko ju ż  przeszło, naw et nie dawmo ks ią ­

żę mię pytał, dla czego ty u nas nie bywasz, a prócz 
tego  wojewoda tęgo stoi u dworu, będziesz miał sil­
ne z niego plecy.

—  J a  się nie lubię o n ikogo opierać.
—  Ale takie stosunki j a k  z w ojew odą wierz mi 

n ikom u nieszkodzą A  co wygra on sw oją  sprawę?
—  Nie wiem.
—  Ja k to  nie wiesz? Całej stolicy w iadom o, że ty 

rej w o d z isz  w trybunale, widzisz. N iech on wygra , 
p roszę cię, moi rodzice cię proszą.. .  daj mi słowo J ó ­
ziu, jak  muie kochasz.

— Ja k ż e  m ogę ci przyrzec kiedy nie wiem o co 
rzecz idzie, bo sprawy jeszcze nie było.

—  A fi mon cher! ja k  zechcesz  tak będzie. Bo 
powiedz mi, co za w ielka figura pan W ojski co się 
drze z wojewodą? całe nic. A  za w o jew odą wszy­
scy cię proszą, nawet k ró l  życzy sobie tego, r o z u ­
miesz mię teraz Józiu?

—  R o zu m iem  i m ożesz być przekonań ym , że  od  
spraw ied liw ośc i na krok nie odstąpię.

—  Kiedyś mię zrozumiał, to m e r c i , chodźmy do 
tych  panów , bo muszę im jeszcze n ag a d a ć  różnych 
grzeczności.  Ty nic po jm ujesz  co to za miły dom 
w  oj e w ody! (d- c- n -)

PRZEDOSTATNI DZIEŃ ŻYCIA 

Pana Gerard de Nerval.
(Pan Gerard de Nerralj  był jednym ze zdolniejszych 

literatów francuzkich. Nędza i o b łą k a n ie  przywiodły 
go do samobójstwa. Fakta które tu przytoczymy ze­
brane zostały przez jednego z p r z y ja c ió ł  niebosz­
czyka).

G d y b y ś m y  na chwilę przypuszczali iż Gerard de 
Nerval u m a r ł  z nędzy, pragnąc u t a i ć  tę nędzę, jakąż

by smutną rolę w historji literatury francuzkięj od­
gryw ała  ostatnia sztuka pięciofrankowa biednego 
poety.

24  stycznia z rana p isa ł  on do przyjaciela lat swo­
ich dziecinnych: nPrzybywaj prędzej żeby uwolnić 
mnie z Chatelet.« (*)

Pan Mellot s taw ił  się natychmiast na to wezwanie. 
Na jego ręklainację i poręczenie, biedny poeta — bie­
dny szaleniec, wypuszczony został z izby więziennej 
w towarzystwie dwóch żołnierzy. Trudno opisać w ra ­
żenie jakiego dozna ł Pan Mellot, na widok przyjacie­
la w smutnej postawie, człowieka, który już  nie ma 
ani schronienia, ani sposobu do życia, bez grosza 
w kieszeni, i w letnim ubiorze bez wierzchniego nakry­
cia. A jakeśmy to już powiedzieli, byłoto 24 stycznia 
i lód p ły w a ł  po Sekwanie.

Oficer policyjny p rze rw ał wzajemne uściski obu 
przyjaciół. Zdawało  mu się, że jego powinnością 
jest powiedzieć kazanie temu biednemu genjalncmii 
człowiekowi, dręczonemu głodem, zimnem, szaleń­
stwem i myślą o samobójstwie. Gerard de Nerval wy­
s łu c h a ł  cierpliwie tej długiej przemowy jak  gdyby 
ona była do kogo innego wystosowaną przez prostą 
ciekawość literacką. Ten wymowny dyskurs za k o ń ­
czały wyrazy zwykle w takich okolicznościach uży­
wane:

—  Idź pan i niech ci się więcej nie zdarzy popaść 
w nasze, ręce;—  Gerard de Nerval zwiesił głowę jak 
gdyby ta pogróżka straszliwym była ciosem dla niego.

—  Nie mam popaść w wasze ręce —  pom ruknął 
z cicha,— ale gdzież się udam kiedy nie będę m ógł 
wrózić do domu.

Urzędnik policyjny nie wiedząc o tern zam kną ł  
przed biednym, zrozpaczonym literatem ostatnie wro­
ta ocalenia,

—  Mój przyjacielu — rzek ł  do niego pan Mellot 
ze łzami w oczach—  wytłumacz mi jakim  sposobem 
znajduję cię tu w tym stanie?

—  Bardzo prosta rzecz — odpowiedział G erard—  
przepędziłem noc w szynku na placu targowym, m a­
rząc na jawie, i czekając dnia żeby dokończyć moją 
powieść, którą drukuję w R e m e  de Paris. Już po 
tysiączny raz przyglądałem się tam, wszystkim o- 
wym zajmującym obrazom starego Paryża. Zawsze tu 
napotkać można owe sceny złodziejskie tak wybornie 
rozpowiedziane przez Viclora Hugo i Piotr Gringoire 
nigdy nic lepszego nie widział odemnie. Na nieszczę­
ście powstała tam sprzeczka pomiędzy kilku łotrami, 
którzy sobie wzajemnie jakieś nadużycia wymawiali. 
Policja zeszła do szynku i zabrała wszystkich nas do 
aresztu. Na próżno reklamowałem.

—  Kto jesteś? zapytano mnie.
—  Gerard de Nerval.
—  Czem się zajmujesz?
—  Literaturą.
—  Czy masz jaki sposób utrzymania się?—  i za­

częto mnie rewidować.
—  Nie mam już ani grosza — o d rz e k łe m —  ale 

zapłaciłem za kawę, którą tu wypiłem.
—  To nic nie znaczy, w każdym razie pójdziesz 

do aresztu.
(*) Więzienie, w k tó rćm  w P a ry ż u  p o m it s z c z n ją  w łó czę ­

g ó w  n o cn y c h .____________________  ________________

I bez dalszych wyjaśnień wszystkich nas zaprowa­
dzono do izby więziennej.—

—  Mój biedny Gerardzie — rzek ł nąówczas pan 
Mellot—  ty widzę umierasz z z im na?
, —  N i c — odrzekł poeta otrząsając się—  ale jeść 
mi się chce.

—- To pójdźmy na śniahanie; Czy chcesz wrócić 
do domu?

—  Nie, nie — odpowiedział—  teraz nie, wieczo­
rem chyba, bo odkąd zostawiłem płaszcz mój w lom ­
bardzie.....

—  Pojmuję —  odrzekł pan Mellot —  nie chcesz 
żeby któren z twoich przyjaciół dom yślił  się że ci zi­
mno jest. Wiecznie będziesz dzieckiem kochany Ge­
rardzie.

—  Tak, dzieckiem, masz słuszność —  odpowie­
dział. Biedne te dzieci, troje ich wraz z riami zapro­
wadzono do izby więziennej. A ich to nic a nic nie 
obchodziło. Mówiono nam wszystkim nie pijet c, bo 
zamarznięcie na śmierć. To też żeby się bronić od 
snu te biedne dzieci śp iew ały ;  rospowładały sobie 
bajki, baw-iły się w chowanego. I ja bawiłem się 
z niemi; nieprawdaż że to dziwno. Jedno z nich śpie­
wało jakąś starą piosnkę, której nuty już od dwudzie­
stu lat przeszło nie słyszałem. Zasnąłem  nakoniec, 
bo do wszystkiego przyzwyczaić się można, ale zi­
mno mi strasznie było jakim się obudził, i zaledwie 
mogłem  utrzymać pióro w ręku, żeby napisać do 
ciebie.

—  Dziękuję ci żeś sobie przypom niał o mnie k o ­
chany Gerardzie.

—  Chciałem napisać do Teofila Gauthier, albo do 
Arsene Houssavc, ale nie mogłem stawać się natrę tnym 
względem nich, bo oni raz  już mnie wybawili z po­
dobnego kłopotu.

—  Czy widujesz się z ojcem?
—  Tak, ale odkąd już nie mam płaszcza nie cho­

dzą do niego żeby go nic zmartwić.
—  Ależ trzeba wykupić twój płaszcz natychmiast,  

na nieszczęście mam zaledwie pięć franków przy so­
bie; ale jeżeli chcesz pójdź ze m ną na ulicę Richelieu.

—  Nie, nie, dziękuję ci, kiedy się ściemni pójdę 
do Theatre francais, Verteuil da mi pieniędzy,

Tak rozmawiając obaj przyjaciele weszli do restau­
racji na ulicy des Prouvaircs, które to miejsce Gerard 
sam być w ybra ł.  Zaczęli jeść śniadanie, podczas cze­
go Gerard rozpowiadał Mollitowi o noWo zaczętćj po­
wieści pod napisem: »Sen życia.« (d . n .)

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Sas .  Czarnocki Józef  ob .  z G łu c h o w a .— H. Niem.  H o-  

rodyńsk i  Witold ob .  z S ta g ro d u .—  H. Pols.  Ł ukow ski  S tan .  
ob .  z P rz e c i s z e w a .— H. Drezd.  Mościcki W alen ty  o b  z Ką­
t o w ą .—  P o ra d o w s k i  Jó z e f  ob .  z Gaju. — S u m iń sk i  W alenty  
ob .  z Pu łtuska .

WYJECHALI z WARSZAWY.
Błociszewski Jó z e f  o b .  do Rokitua, Ezierzbicki  W ła d y s ła w  

ob .  do P o m a rz a n ,  G od lew sk i  Józef  o b .  do  Brulina, K oźm iń­
ski K aro l  ob. do  B edonia .

T E A T R  R O Z M A I T O .  Jutro: W łó c zę g a .-M a j-  
ster i czeladnik.— Male nieprzyjem ności.

Dziś rano stopni zimna 10, wczoraj w połu. zimna 2.
Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 8.

BAROIHETAA 
ermoinetra i probierze do 

gorzelni i  cukrowni.

PIK, O ptyk M. W arszaw y,  Miodo­
w a Nr. 497b.

Blaszane lakierowane wy­
roby, przyrządy do kąpieli, 

iuodory i  t. p.
MINTER, S to -K rzyzka  Kr. 1337.

PRZEWODNIK dla przybywających do W arszaw y z PROWINCJI I ZAGRANICY

Bronzy i odlewy cynkowe 
artystyczne i budowlane.

M1NTER, S to-K rzyska Kr. 1337.

D aperotypy
I  f o t o g b a e j a .

GlW ARTOW SKI,Nowy Św ia tN r . l245a .

1.4HBVRA LISTKU.

Bracia L ESSER , p lac Krasińskich Nr. 
547bc ( w  Gmachu Starego Tea tru ) .

H A F E L I I S K E  SŁOMKOWE
i Ryżowe.

ŁY SA K O W SK A ,K rak .-P rzed .  Nr. 437.

h e r b a t a

I TOWARY ROSSYJSKIE.
ISTOMIN, K rak .-P rzed .  Nr. 451 (dom 

Reslera).
Bracia L ESSER , p rzy  p łaca  Krasiń­

skich Nr. 1790.
SKW AR COW , Senatorska Nr. 451 (dom 

R oesle ra ) .

Herby królestwa, tablice 
z napisami dla władz i lite ­

ry metalowe.

MINTER, S to-K rzyzka  Nr. 1337.

KANTOR 
Przem ysłow o -Komlssowy*

K. ORŁOWSKI i Spółka ,  D ługa  w  Ho­
telu Polskim.

Kolońjalne Towary
I  WJWA.

DOBRYCZ, S enatorska  Nr. 455/6. 
KOELICHEN, D ługa  Nr. 565 .
N1CKI, B ielańska Nr. 466 .
REICH, P rz e jazd  Nr. 644.
RIEDEL, No w o -S e n a to r s k a  Nr.  476c. 
ROESLER, E le k to r a  n Kr. 797. 
STALINSKI, N o w y -S w ia t  Nr. 1274. 
SZOSTKIEW ICZ, K rak .-P rzed .  Nr .379

KSUĘGABNIE.

BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483. 
ERIEDLEIN,’ S en a to r sk a  Nr. 460. 
MERZBACH, Miodowa Nr. 486a. 
NATANSON, K ra k . -P rz e d .  Nr. 442. 
SENNEWALD, Miodowa Nr. 481.  
ZAWADZKI i WĘCKI, Krak.-Prz.  415. 
LEON GLUCKSBERG, MiodowaNr.497. 
ORGELBRANDT, Miodowa Nr. 495. 
LESSMAN, N ow in iarska  Nr. 1769.

KWIATV.
ŁYSAKOW SKA, K rak .-P rzed .  Nr. 457.

Lekarsko-cltirurgiezne 
CHE1N1CKNE 11AI10B1.

Pi*i(, O ptyk M. W arszaw y,  Miodo­
wa Nr. 497b.

l a h i e b y  i  f a r b y .

Patentowana fabryka KRAU­
S E ,  B o n i l ra te rska  Nr. 2163 w prost  
ko śc io ła .

Główny Slłład tychże KRAU­
SE, Miodowa Nr. 484 w prost  R ządu  
G u b e rń ja lu e g o .

M ATERJAŁY  
i Ftensylja Malarskie.

KRAUSSE, Miodowa Nr. 484 w prost  
R ządu  Guberńja lnego.

MEBLE.
HA U B OLD.N owo-Senatorska  Nr. 476d.

Mydła pachnące
1’KlIITM i' i  ROSMETYRŁ
KRAUSSE, Miodowa Nr. 484 wprost  

Rządu  Guberńjalnego.

NARZĘDZIA 
Miernicze i Nliwel»cyJ,,e*

J. P IK ,  Optyk M. W arsz aw y ,  Miodo­
wa  Kr. 497b.

N o w o ś c i
DO STROJU DLA DAM.

KWIATKOWSKI, Miodowa Nr. 497c. 
STUMMER, K rak .-P rzed .  Nr. 441.

Okulary, Perspektywy, Na­
rzędzia Optyczne i Fizyczne, 

Lorynetki i  Teleskopy,

J. PIK, Optyk M. W arsz aw y ,  Miodo­
wa  Nr. 4971).

Składy Nót Muzycznych.

BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483. 
KRlEDl.EIN, Senatorska Nr. 460. 
SENNEWALD, Miodowa Nr. 481.

Telegrafy elektro - magne­
tyczne i  w s z e l k i e  przyrządy
galwano-elektryczne i  ma­

gnetyczne.
PIK, Optyk M. Warszawy,

dow a Nr. 497b.
J. Mio-

VAPICERSHIE ROBOTY.

HAUBOLD, N o w o-S ena to rska  Nr. 476d.

W I N A .
EL1EGNER, Miodowa Nr. 490. 
FUKIER, Stare-M iasto Nr. 46.
GRUNN, Miodowa Nr. 481. 
KRUPECK1, N o w y -S w ia t  Nr. 1245 pod 

Kopernikiem.
W 0LKIN, Miodowa Nr. 482.

Zabawki dla dzieci, Szachy 
i gry towarzyskie.

MINTER, S to-K rzyzka  Nr. 1337.

2ELAZNE HANULE.

Bracia LESSER, przy  placu Krasiń­
skich Nr. 1790.

W  Drukarni J. U n g e r  — Wolno drukow ać .  -— W arsz aw a  dnia 17 Lutego [1 Marca] 1855 roku. — Starszy C enzor  F. S o b  i e s z c z a ń s k i.


